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Szeik na Synai w jesieni 1830.
Cs Freiligratha.J 

■•Wynieście mię przed namiot z moją ottomnną,
J a  sam chcę go oglądać — dzisiaj z karaw aną 
Z  Afryki ja k  mówicie przybyły te wieści ?
W ynieśc ie  mię przed nam io t! ja k  wodą zdrojową 
Gazclla się rad u je , tak i jeg o  mową 
N iech ucho moje się pieści.«

Siadł Szeik przed namiotem, a m nrzyn zaczyna:
»»Z wież A lgieru  w iatr sztandar trójbarw ny rozpina, 
N a  m urach jeg o  jedw ab szeleści Lyonu,
P o  nlicach pobudka rano się rozlega,
I  koń na nutę pieśni M arśylczyków biega:
Frankow ie przyszli z Tulonu.

C iągną ku południowi we świetnej kolumnie, 
B arbarów  słońce bronie oświeca im dumnie,
Po  grzyw ach się tunezkich piasków w iją  fale; 
P ierzcha K abyl ze żoną i zębami zgrzyta,
A tlas zbiegłych przyjmuje — a tw arde kopyta 
W ie lb łąd a  pną się po skale.

M aurowie się szykują — w re ja k  u ogniska 
Śród w alki defilada — dym się w szlaki ciska.
Lew niepożarlych sarny odbiega kawałków,
On inny lup ulow i pośród nocy zmierzchu.
Jlllah! — Fea en m an t i  — aż do gó ry  wierzchu 
Przerżnęli się przez tych śmiałków.

G óra dźwiga ze lśniących bagnetów koronę,
U stóp icli wszystkie miasta leżą rościelone 
Od Fezu aż do Tunis, od mórz do Atlasu.
Zsiedli jeźdźcy, na siodle spoczywa ich ramię,
Ich  oko błądzi w  okrąg  — minaretów znamię 
W y jrza ło  z śród m yrtów  lasu.

K w itnie migdał w dolinie, a na gołej skale 
Liść aloesu burzom u rąga  zuchw ale:
B łogosław  krajom  B eja Tytcrskiego P a n ic !
Tam  morze lśni, tam F ranków  chorągw ie w iatr pieści, 
Tam  tlący lun t czekając u działa sze leśc i:
Grom w ypadł — to ich w itan ie!« »

R ok trseci.

■•To oni! — wola Szeik — jam  był z ich wyprawy 
O bitwo u  piramid! o dniu łupów , sławy!
Czerwona ja k  twój turban była N ilu  wstęga.
A Sułtan ich? — i chwyta m urzyna praw icę — 
"W idzialżeś go we w alce? jego  wzrost, chód, lice? 
A  strój ? ■■ — murzyn za pas sięga.

»»Ich Sułtan został w domu, w ysiał tylko Agę,
Co na pociski czoło stawić ma odw agę;
On to strzaskał żelazne A tlasu zań wrota.
N a  tym pieniądzu ujrzysz głow ę ich S ułtana:
To dwudziestofrankowa od nich otrzymana 
W  kupnie koni sztuka złota.

Em ir w ziął w  rękę  złoto, czy to Sułtan będzie, 
K tórego on po pustych drogacli wodził wszędzie 
P rzed la ty  — przecięż w estchnął gdy odcisk oglądał: 
»To nie je s t jeg o  oko, ni czoło — tw arz nowa 
O la mnie tego człowieka — to ja k  gruszka głow a! 
To nie te n , któregom  żądał.«

Fil, Ssukiewics.

L iteratu ra  k ra jo w a .
JRr.ygorta |łorfróiiif/.'«.

. . . "Wszedł jak iś  podróżny,
K ij mial w  ręku, tw arz młodą, widać życiu dłużny ; 
A tlumoczek na plecach, opylony piaskiem 
Ziem i rodzinnej, jasnym  oznaczał go blaskiem.

Jłlagnussewski.
»Fazan do nogi! do nogi nieposłuszna bestyo1«  

krzyczał m łody m yśliw y stojący do kolan w  błocie, 
na zm ordowanego i krnąbrnego w yżła , co rozciągną­
w szy się jak długi na trawie, i w yw aliw szy  język, mi­
mo uszu puszczał te groźby. "Widać, źe myśliwem u  
i cierpliwość się przebrała i ochrzypł od krzyku, bo  
w zapale już m ierzył dubeltówką w  sam łeb przyja­
cielow i— słu dze—  Szczęściem  dla obudwóch, z pod  
kretowiny zerw ał się ptak, furknął w  powietrze, i lufka 
skierowała się za nim tak trafnie, źe z dymem prawie 
upadł na rzekę, co tuź p łynęła  m iędzy sitowiem a ło ­
zami.
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Panicz z radośc i o dw a łokc ie  p o skoczy ł; — pier­

wsza to  jego zd o b y c z , k tó rą  d o sta ł, liapudłow aw szy  
od  samego południa . —  „Fazaniu! dalej F azaniu! teraz 
pokaz, co u m ie sz !« ale czuła przem ow a, i k lepanie ręką 
po bokach, i kaw ałek  białego chleba z to rb y , na k tó ry  
F azan  nosem  p o k ręc ił, nie m ogły go zniew olić do p u ­
szczenia się na w odę.

„T a bestya  i chlebem  g a rd z i!? ... C zek a j, zoba- 
czym, k to  pan, k to  s łu g a ! . . .«  I  nuż ok ładać m u grzbiet 
łasztok iem ; a k iedy  i lasztok się sk ruszy ł i ko lba nic 
nie pom ogła, tak  dziarsko k o p n ął go n o g ą , źe psisko
0 kilkanaście k roków  odleciało.

„C o tu  począć? jak dostać bekasa? —  M amże w ró ­
cić z gołem i rękom a i w ystaw ić się na pośm iew isko 
starego Ja k u b a  i A nielki, co mi zaw sze p rzy c in a , źe 
doskonale strzelam  zw ierzynę na pó łm isku? T rzeba 
po  rozum  do g ło w y ! . . ."  — Panicz ro zp a try w a ł się 
zrazu  po  p o lu , ale nie by ło  żyw ej duszy ; pastuszki 
z w czesnym  m rokiem  jesiennym  pognali b y d ło ; musiał 
w ięc radzić sam sobie. P rzysz ło  mu na m yśl w yłam y­
w ać w ierzbow e p rę ty  i sięgać po  zw ierzynę, lecz da­
rem nie! p tak  uczepiony  skrzydłem  o w odną pokrzyw kę, 
mimo p rądu  zostaw ał na m iejscu. N ajlepszy  b y ł spo ­
sób, zdjąć b u ty  i pychę z serca, a sam em u hu l na b y ­
s try  D unaj; — cóż , k ied y  pieszczoszkow 'i w oda zdała 
się za zim ną, k a ta r , a m oże feb ra  n ieuchronnem  na­
stępstw em ; daleko dow cipniejszy  zdał m u się pom ysł: 
w yleść na sp ró ch n ia ły  pniak w ierzbow y, w y ch y lo n y  ku 
rzece  w iotkiem i gałęźm i, i z p rzyb liżonego  stanow iska 
sięgać końcem  sw ej strze lby . Z początku, gdy stanął, 
gdy  zm ierzył okiem od leg łość , nadzw yczaj uradow ał 
się planem , i b y ł już pewmym w ygranej; gdy  o to , je ­
dną ręką trzym ając się gałązki, drugą usiłując odpłatać 
bekasa , a wagą ciała zw ieszając się coraz bardziej, — 
gałązka się u ry w a , pniak zgniły p o d  nogam i kruszy ,
1 on jak  k łoda  w pada do głębi.

„G w ałtu ! ratunku! to n ę !"  w ołał rozb ijając fale 
i usiłu jąc u trzym ać głow'ę na pow ierzchni, co m u tem  
trudn ie j przychodziło , gdy  jedną nogą uwięznął w  ro - 
sosze w ie rz b y , k tó ra  ją jak  kleszczam i ścisnęła, a ca­
łym  praw ie tułow em  pionow o zatapiał się w  w odzie. 
Położenie to , a raczej pow ieszenie się by ło  bardzo  k ry ­
tyczne: k rew  sp ływ ała m u do  głow y, w oda cisnęła się 
w  u sz y , nos i usta. A popleksya i asfiksya — naraz 
dw a rodzaje  śmierci! O patrzność jednakże nie chciała 
ta k  m arnego końca naznaczyć naszem u m yśliw em u; 
zw łaszcza, źe bez niego n iepodobna b y ło b y  prow adzić 
dalej pow ieści; — jakoż z dw óch s tro n  naraz p rz y b y ­
w ała  pom oc. N ap rzó d  Fazan, czy to  pokuszony  p rz y ­
kładem  p ana , co tak  bohatersko  b o b ro w a ł, czy te'ź

tkn ię ty  instynktem  zw ierzęcej w spaniałom yślności na 
w idok  niebezpieczeństw a, poszed ł na w odę i zaczął doń 
podp ływ ać, i n iby  się łasić, tak, źe to n ą cy  uchw yciw szy  
się go ram ionam i, jeśli nie całkiem  m ógł się uw olnić, 
to  p rzynajm nie j sw obodniej o d d y ch a ł, i czekał zba­
w ienia, p o w ta rz a ją c : „K to  się w  opiekę.'1 P ow tóre , od 
pagó rka , a raczej długiego w a łu , co się b ło tam i o p o ­
dal ciągnął, pędził, co m ógł w yskoczyć, jakiś człow iek, 
w o ła jąc : „ T rzym aj się! trzym aj! uszy  do gó ry!«  —
i w  biegu ściągał z siebie k u sy  k o żu szek , i od rzucał 
to rb ę  przew ieszoną p rzez  plecy. — „D ziękuj Bogu, mój 
panie ło w c z y !« zaw ołał, p rzyb ieg łszy  na b r z e g —  „źe 
mię tu  zesłał« — i rzucił się w p ław , a silną ręką od- 
giąw szy gałąź, uw oln ił uw ięzioną nogę, a następnie i to ­
pielca w raz z F azan em , k tó ry  p rzy w alo n y  ciężarem 
sw ego pana, ledw o źe jeszcze łapam i rob ił, w yniósł na 
suche. — "D ziękuj Bogu, pow iadam  ci raz jeszcze, bo  
naw et p rzysłow ie : „co ma wisieć, nie u ton ie" nie m ogło­
b y  się do ciebie stosow ać, coś razem  wisiał i tonął.«

"Ach! czy  ja  żyję, czy  nie? ach! co to  się stało  ze 
mną? och! och U  stękał nasz m łodzik , p rzew racając  
oczym a i leżąc naw znak n ib y  bez duszy. —  „N ie pieść 
się! nie pieść! — tro ch ę  się napiłeś w o d y  i chciałbyś 
um ierać — w styd! tak i m ło d y  — o t zerw ij się , s trze­
pnij, podskocz  i łykn ij d o b ry  łyk  gorzałk i; patrzaj, za 
moim przykładem .« — N ieznajom y pociągnąw szy sporo  
z sw ej oplecionej ilaszeczki, podał ją  do ust paniczo­
wi, k tó rego  juz b y ł w ziął za ko łn ierz i rów nem i noga­
mi na ziemię postaw ił. — „T rzy m aj się , a o s tro !"  — 
m ów ił po jąc  go gorzałką — „p ijźe! taki to  z ciebie
żo łn ierz?« — „Ja  nie żołnierzu o d rzek ł p ła c z liw ie .__
„A cóz ty  jesteś? panna? baba? kapucyn?" — „O, b a r ­
dzo p ro szę !"  — rzecze panicz n ib y  o b ra ź o n —  „jestem 
syn obyw ate lsk i, m atka m oja pani m arszałkow a, jest 
tej oto w si dziedziczką— « — „Bozum iem , to  znaczy, 
źe masz p rzyw ile j na n iedołęztw o — w idzisz, żebyś 
b y ł żołnierzem , b y łb y ś  p rosto  szedł w  w odę, a nie łaził 
po  spróchniałym  pn iaku .« — „Kto się spodziew ał! kto 
się spodziew ał! — ale« — tu się obzierał n iespokojn ie 

„gdzie m oja strzelba? gdzie b e k a s? ...  pew nie w szy­
stko  p o to n ę ło !!"  — „Zapew ne! strze lbę  w  p rzestrachu
upuściłeś na dno — bekas tw ój jeszcze tam pływ a. __
N o, no, nie frasuj się pieszczoszku, w szystko  ja ci w y ­
niosę "  i nie czekając na p rośbę lub  podziękow anie, 
poszedł znow u na w o d ę ; dał n u rka  i dosta ł fuzyą, b e ­
kasa za sk rzy d ło  u łow ił — i w yrzucając  mu na b rze" 
o b o je , nazartow ał s ię , źe dla biednego filc lauzika, co 
i na ząb go nie ma, m ało życia nie stracił; — „tak to  w y 
zawsze — dodał —- chy tro , m udro, new ełykim  kosztem  
w szystko  rob ic ie ."
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Po tej usłudze, nieznajomy, stanąwszy na drugiej 

stronie strumienia, zbierał swoje porozrzucane manatki, 
strzepyw ał się i ubierał; — a panicz dygocąc i dzwo­
niąc zębami stał i patrzał na niego; nakoniec, gdy p o ­
dróżny wziął swój kij sękaty do ręki i zabierał się do 
drogi, mówiąc: »Bywaj mi zdrów  panie łow czy i trzy ­
maj się ciepło!" — młodzieniec jakby ockniony, po- 
skoczył kilka kroków  i zawołał wyciągając ręce: »J a ­
ko! pan chcesz odchodzić? Jako! wybawca mój nie ra ­
czy nawet przyjąć w yrazów  wdzięczności? Matka moja 
nigdyby mi nie darowała." — „Taka bagatela niewarta 
jak prostego: B ó g  z a p ła ć ! "  — „Och! mości dobro­
dzieju!" w olał składając ręce — „nie czyń krzyw dy mo­
jemu urodzeniu, mojemu wychowaniu — pozwól, a cały 
dom nasz będzie na twoje usługi — wreszcie, gdzie my­
ślisz znaleźć nocleg? wieś niedaleko wprawdzie, ale kar­
czma, to szatro cygańskie, niesposób nocować — do 
miasteczka kawał, a tu  w iatr taki chłodny, a tu noc..." 
— i>Widzisz, moje dziecko — nabawisz się jeszcze 
choroby, drzysz cały, kulisz, wracaj do ciepłego po­
koju, jesteś z delikatne'j mąki — bo ja, to rzecz inna, 
jako wierzba moknę i schnę na dworze, nie znam kata­
rów  ani reum atyzm ów , a jeśli u  chłopa się w yparzę 
i zbucham misę lemiszki ze Szwedami, a na dobranoc 
dumkę usłyszę, to zdrów zasypiam marząc o niebieskich 
migdałach. Bywajcie mi zdrowi i ostrożniejsi;« i da­
w ał ręką znak pożegnania. — „Na to  nigdy nie pozw o­
lę !« krzyczał panicz — „choćbyś miał jeszcze raz sko­
czyć do rz e k i— nie pozwolę! Panie! panie! nie zosta­
wiaj mię w  długu wdzięczności; powiedz, w  cze'm ci 
mogę stać się użytecznym , rozkazuj, tylko nie omijaj 
naszego dom u!"

Podróżny zdał się zmiękczonym tą jego prośbą, 
bo obadwa szli brzegiem strumienia ku  niezbyt Odle­
głemu mostkowi, gdzie mogli się złączyć, jednakże jakby 
walcząc z odrazą, pochwycił nić rozm owy i zagabał: 
„W asz dom, to musi być pałac, nieprawdaż ?« — „Naj­
ładniejszy w okolicy.« — »Posadzki woskowane, meble 
z mahoni, kryształy, a lokaje w  galonach?" — „Mogę 
panu zaręczyć, że wszystko w  najlepszym guście — 
właśnie lada dzień spodziewamy się G ubernatora z Ży­
tomierza .« — „A rozm owa toczy asię po francuzku o 
strojach i balach i etykiecie?" — „Pan Labe, stary  mój 
guwerner, nie pozwala nikomu ust otw orzyć po polsku. 
Ależ do czego to zmierza?" — „Oto do tego, mój przy­
jacielu, źe co z psa w  kościele, kiedy pacierza nie gada? 
Co ze mnie w pałacu, kiedy mię wasz świat nudzi, 
kiedy mi stokroć przyjemniej słuchać co baba prawi 
pod kądzielą, co dziad o starych czasach, a dzieweczki 
na wieczornicy o H ryciu i Morozeriku." — „Dziwny

gust pański! — ale przyznam się, źe to kompania nie 
dla pana, jego wychowanie p o k azu je ..."  — „No? czy 
dostrzegłeś we mnie jakiej maniery? czy nie wyglądam 
na czystego chłopa? na cham a?" — „Z powierzcho­
wności, zapewne, moźnaby się omylić, mianowicie z ubio­
ru  — ale są pewne znamiona, n. p. ręce — Mama mi 
zawsze mówi, źe po małej ręce dobra poznaje się rasa, 
a pan masz wcale m ałą   — „Proszę! — rzecze po­
dróżny z wyrazem komicznego podziwu — nie wie­
działem, źe naukę fizyologii herbow nej w  tak wysokim 
posiadasz stopn iu !« — Tu właśnie zeszli się byli u 
mostku, po wahaniu się z jednej, po usilnem naleganiu 
z drugiej strony, podróżny dal się uwieść może cieka­
wością poznania domu marszałkowe'j i szedł ku pała­
cowi, jednakże nie przestawał rzucać uwag stosownych 
do swego położenia: „Pociesznieź bo się wydam na
waszych salonach! ja , szperacz w kościach i gruzach, 
naw ykły  do szorstkiego języka i twarzy gminu, co się 
lubię rozeprzeć na ław ie, co zapomniałem kłaniać się 
nawet! — Sam będę zryw ał boki ze siebie, jak z owej 
garderóbki lady H am ilton, co z parasolikiem i w  atla­
sowych trzewiczkach i z modnym splinem spacerowała 
po ruinach Troi — ten sam przypadek, tjdko w  sto­
sunku odwrotnym ." — „W ięc pan jesteś antyk w aryusz ?
— zapytał panicz z wielkim podziwem i przymileniem
—  pan literat! au tor , m oże Avierszopis? ach! toż się  
mama u cieszy , toż  pan L a b e , k tó ry  jest bardzo u czo ­
n y  ! « —  „P iękne mi ob iecu je  ro sk o sze  —  m ruknął p o ­
d różny —  M arszałkow a literatka , L abuś u czo n y !"  —  
„Z ob aczysz  pan —  mÓAvił dalej m arszałkow icz zacie­
rając ręce  —  źe n ie p ożału jesz swoje'j fatygi: pokażę  
ci m oje p sy  i k o n ie ; A nielka kuzynka m oja zaśpiew a  
ci najm odniejszy  rom ans, Avszak lub isz m uzykę? L abe  
będzie ci op ow iad a ł stare dzieje  o  chvorze francuzkim, 
o pani L am balle i o  parku jelen im , AA'szak lub isz p o ­
w ieści starcÓAv? a m oja m atka o tern, jak grzeczny  
C esarz p o  dw akroć całoAvał ją a v  rękę.« —  „Prześli­
cznie! —  m ruczał zn ow u  p od różn y  —  jednakże w o la ł­
bym  znaleźć ca ły  garnek z p o p io łem , lub  dobrą p iosnkę
0  D id -Ł a d zie , ZAvłaszcza źe lud zda się bogaty  a v  pieśni, *> 
a okolica  a v  pamiątki —  głupstAAO robię, szkoda czasu
1 atłasu." — „Pan zdajesz się b y ć  n ieukonten low any?"  
p yta ł panicz zaglądając m u w  o c z y . — „T ak, c o k o l­
w iek  . . .  odstąpiłem  od m ego ZAvyczaju, ale już p a d ło . . . «

I a v  m ilczeniu w ch od zili przez ogród  d o  jednego  
skrzydła p a ła c u , gdzie b y ła  rezyd en cya  marszalkoAvi- 
cza. P od różn y  d o b y ł ze SAvojej to rb y  w sz y stk o , co  
potrzeb ow ał do przebrania s ię , a panicz z filclauzem  
w  ręk u , p o lec ia ł p och w alić  się przed Anielką i Jak u ­
bem , i ca ły  sw ój Avypadek rozp ow ied zieć  m atce i L a-

42  *

*



m 3 3 3
bem u. O kropna w ieść zaraz gruchnęła po  dw orze: 
panicz się topił! panicz się top ił! —  M arszałkow a za­
łam yw ała ręce  i w ąchała flakonik, L ab e  zażyw ał ta b a­
kę i chodził po  p o k o ju , a A nielka p ła k a ła , źe Em ilek 
(tak się nazyw ał nasz m yśliw y) cały  m okrzuteńki. — 
„P rzeb ierz się, p rzeb ierz! — dziecko m oje«  —  w ołała 
m a rsz a łk o w a — „przebierz się, b o  k a ta r  lub  gorączka! 
O ch, ja  nieszczęśliw a! D o k to ra! d o k to ra !« — „Nic mi 
nie b ę d z ie !« odrzek ł zuchow ato  p an icz— „ten pan, co 
mię w yciągnął, m ów ił, że żo łnierzow i nic nie szkodzi, 
choć się skąpie czasam i...«  — „ Ż ołn ierzow i! ? cóźto, 
czy w ziął cię za jakiego rek ru ta  ? b y ło ż  m u pow iedzieć, 
k to  jesteś —  k tóż  on tak i ten pan, p ro ś go, p roś Emilu, 
w dzięczność m oja bez g ran ic ...«  — „K to on, nie wiem
—  ale mi się zd a je , że jakiś człow iek bard zo  uczony, 
choć n iepozorny, pod różu je , czegoś sz u k a ...«  —  „Jak­
że się zow ie?« — „Nie py ta łem .« — »T rzebaź b y ło  za­
p y ta ć , m oje dziecię — teraz  nie w iem , w  jaki sposób 
go p rz y ją ć ? « — „Przyjąć, jak  m ego w y b a w c ę !"  — od­
rze k ł Emil, instynk tow ie uczuw szy  całą niedorzeczność 
zapytania sw ej m a tk i; bo  w ychow anie  jego, sk ierow ane 
do  rzeczy  czczych i pow ierzchow nych , zobo jętn iło  
w  nim charak ter m ęzki i zrobiło  zeń m iękką glinę, 
z k tó rej m atka i L abe najpo tw orn iejszego  lepili szla­
chcica. —

W  m ałe pó łgodziny Em il z n ieznajom ym  w cho­
dzili do  jadalnego salonu, p rzeb ran i i oczyszczeni, lubo  
ostatni niew iele elegancyi zachow ał w  swoim  stro ju , 
k tó ry  sk ładał się z letniej p rzeszarzanej i w ypłow iałej 
k ap o tk i, z chustk i p stro k ate j na szy i, i z ogrom nych 
b u tó w , po d k u ty ch  ćwiekam i. E m il, k tórego  serce n a ­
pełniało się jeszcze w dzięcznością, n ie  daw ał baczenia 
na tę  ubogą pow ierzchow ność, słow em  w idział cz ło ­
w iek a , nic suknią. P o d ró ż n y  zaś zachow yw ał p ow a­
żną p ro s to tę ; każdy jednak  pilniejszy fizyonom ii badacz 
dostrzeg łby  w  przeciągnieniu ust jego i w  p rzym ruża­
n iu  oczu w y ra z  jakiejś iron ii, zdający się m ów ić: „co 
mi szkodzi zagrać z wami k o m edyą?“ — P rz y  w nijściu 
do baw ialnego salonu, gdzie m arszałkow a czekała z her­
batą,-E m il schw ycił za rękę  podróżnego, i zapy ta ł nie­
śm iało: »Jakżeż mam pana p rezen to w ać?« — „M nie 
prezen tow ać?" i w p atrzy ł się Weń z iron ią ; a po ma­
łym  przestanku : — » nazyw am  się D o łęga . « — » C zy  
podobna! D ołęga!? pan m oże ża rtu je ! « —  »C hroń mię 
B oże! —  w reszcie czy nielepiej zw ać się D o łęga , niż 
N iedołęga ?" — „Zapewne* —  o d rzek ł zm ięszany Em il
— i pom yśli!: „czy  do mnie przycinek?"

N areszcie po tej k rótk iej ceregieli, d rzw i się o tw ar­
ły ,  i zajaśniał p rzed  nimi stolik z św iecącym  i dym ią­
cym  sam owarem  , i m arszałkow a na kanapie z sw oją

p rzyboczną  gw ardyą p łc i żeńskiej, k tó re j kom endantem  
b y ł L abe.

„ P rezen tu ję  m am ie« —  m ów ił bełkocąc Em il do 
m arszalkow ej, co kilkom a już dygam i zbliżała się ku 
n ieznajom em u — „p re z e n tu ję  « i poglądał na to w a­
rzysza, w ahając się, czy  ma w ym ów ić lub  nie jego n a­
zw isko. .. — „D o łęgę! . . .  « szep tnął p o d ró żn y  półgłosem .
— „P rezen tu ję  mamie pana D o łęg ę .«

M arsza łk o w a, k tó ra  już od  stóp  do  głów  zm ie­
rzy ła  postać now o p rzy b y łeg o , u sły szaw szy  ten  w yraz
—  skręciła  nosem , co fnę ła  się parę  k ro k ó w , po łknęła  
pół k o p y  nagolow anych  grzeczności i jąka jąc  s ię ___
— „N ieskończen ie  jestem  obow iązaną — pan  — asan 
w yra tow ałeś mego s y n a . . .  w  czernże mogę mu stać się 
u ż y te c z n ą ? .. ."  — „ W  niczem , m ościa dobrodzie jko*
—  o d rzek ł n ieznajom y, trzym ając  ciągle ręce  w  kiesze­
niach sw oje j k a p o ty  —  „ jestem  bow iem  z ty c h  ludzi, 
co sobie sami są pom ocą , a jeżeli kom u z d a rzy  się 
usłużyć, ja k  to  w łaśnie b y ł te raz  p rzypadek , ted y  c z y ­
nię to  bez  najm niejszej p r e te n s j i .*

Śm iały ten  to n  zm ięszał m arszałkow ą i zaczęła uni­
żeniej—  — „Je d n a k ż e  nie w zgardzi p rzynajm niej d o ­
mem naszym  i zechce jak i c z a s .. .  naw et ty le ,  ile mu 
się p o d o b a , p rzepędzić  z n a m i . —  „I tego p rzy jąć  
nie m o g ę , k to  ma p o d róż  i cel p o d ró ży  p rzed  sobą, 
tem u tru d n o  zagrzać na m iejscu." — „N iechże siada — 
niechże, bardzo  p r o s z ę — k rz e s ła ! .. .  W ię c  podróżu je?  
m oże w raca z zagranicy — z W ło c h ?  S zw ajc a ry i?* _  
„I to  n ie ; ograniczam  się na naszym  kraju  — w  którym  
ty le  jest do w idzen ia ." — „ D o p raw d y ?  to  w  naszym  
k ra ju  jest co do w idzen ia?" —  „ J a k  dla k o g o ."

( D alszy ciąg nastąpi.)

Obt'ttz h istoryczn o  -  charuh tery s ty c zn y  
Poluhótc XVI. iciehu.

(Dokończenie J
M iło b y ło  w idzieć p rzy jem nego s ta rca , jakim b y ł 

J a n  hrabia z T arnow a, k tó rego  sędziw ość ze stateczną 
trefnością podziw iał każdy. Milo b y ło  słuchać s łod­
kiej jego pow ieści J). O b o k  niego dziwnie odb ija ł p o ­
spolity  s ta rzec , sknera  i k u tw a , z okularam i na nosie, 
m acający się zaw sze po k ieszeni, ażali mu nie uciek ły  
pieniądze z w acka 2). M iernie i trzeźw o pędząc życie, 
dochodzili u  nas ludzie bard zo  późnej starości. Sto 
czterdzieści la t w ieku  liczy ł sobie S ro ń sk i, w o jew oda 
mazowiecki, zm arły  ro k u  1436 , jak to  pośw iadczał w y ­
staw iony m u nagrobek  w  Srorisku w  M azow szu 3).

' )  (torn. Dworz. str. 100.
2) W ypraw a plebańska.
3) B ielsk i kron. str. 354.



Niebrakło u nas na leciwych (latami obarczonych) 
ludziach, którym chociaż sędziwy włos, drżące ręce, 
i zmarszczki na tw arzy, siedzieć spokojnie a paciorki 
piać (śpiewać nabożne pieśni) nakazywały, woleli grać 
na lutni, albo śpiewać światowe piosenki. Gdy Kupi- 
dyn, to bezecne dziecię, na złość ich latom, kusiło się 
o ich starość, a ciało ich oziębłe i ledwie nie skrzepłe 
zagrzewało i ożywiało, przeto leciwi ci młokosi nad­
skakując kobietom, ażeby pokazać, źe nie są starzy, 
farbowali sobie brodę, a chcąc siwiznę głowy ukryć, 
w czapeczce zawsze chodzili 4). M e mogąc w stan mał­
żeński zwabić młodej bogactwy i rodem wyrównywa- 
jącej sobie dziewicy, ubiegali się o łaskę “bogatych 
wdów, udając pobożność, jeżeli zmiarkowali, źe nie­
wiasta jest bogobojną. Codzień prowadzili je do ko­
ścioła, i klęcząc modlili się spoinie. W szakże w go­
rący wpadłszy affekt, nieraz roskosznik stary rozpo­
czynał z towarzyszką swoją nieprzystojne rozmowy, 
a za to albo dostawrał odprawę, albo karcony bywał 
od pilnego sługi, któremu, miarkując zamiary gacha, 
towarzyszyć sobie do kościoła rozkazywała bogobojna 
wdowa 5). Kiedy tak roskosznika zawiodła nadzieja, 
zdejmował z siebie maskę, i wyjawiał się z tern, czem 
był istotnie. Przyjmował sobie miłośnice 6) ,  albo do 
niecnych 7) uczęszczał domów. Same dwójznaczne, 
do rospusty stosowne, wymykały się z ust jego słowa: 
mawiał, źe żona ma być układna, a mąż przykładny; 
że jak żona ma podlegać, tak mąż nalegać 8).

Modnisie przesadzali się w kusych sukniach lub 
długich źupauach, które się za nimi włóczyły by flory. 
Gdzie się jeno fircyk wyruszył z domu, musiał za nim 
iść chłopiec służący z gąbką i szczotką w kieszeni, aże­
by co dziesięć kroków czyścił strój pański 9). Odzna­
czali się modnisie poruszeniami ciała i ubiorem głowy. 
Fircyk co chwila podmuskiwał czupryny i ostrzył wą­
sik, albo przekrzywiał na głowie czapkę, co animusz 
jego oznaczało, albo mrugał na kobietki muskane, bar­
wione i kamforowaue, malowane i podolejowane; albo 
piętą depcąc, wargę sobie kąsając, i strzygąc oczyma 
spoglądał na ładne swoje obuwie, albo poprawiał koł­
nierzyka (b ry zę ), albo magierką powtarzał co słowo 
ukłony, mając ciągle na języku »mościwy panie«, albo 
zaczesawszy w ty ł czuprynę, a z przodu ją ogoliwszy, 
podobnie jak grzywa u kobyły, spoglądał po bokach 10).

4) Gorn. Dworz. sfr. 98. 99.
5) Kazanie na pogrzebie Doroty z Oyrzanowa.
6) nałożnice, u Bielsk, kron. str. 508.
7) nierządnych, n Trztyprztyck.
s) Trztyprztycki.
9j Gorn. Dworz. str. 42.

10) R ey  w iz. 4. Klonowicza W o r. jud . II. Paprocki próba 
cnót. Zbylit. schadzka. Jeżow ski w ustęp. zima. Guczy Grobija- 
nin rozdz. II. tt’. ^fJucie/oicshl.

O astronomii w  Polsce.
(C iąg dalszy.)

Krótko przed śmiercią Brudzewskiego, za rektoryi 
Jana z Oświęcimia 1494. r., odebrała akademia krako­
wska w darze od króla węgierskiego Macieja Huniada, 
nauk i uczonych Polaków przyjaciela, różne instru- 
menta matematyczne, z których niektóre w bibliotece 
publiczne'j akademickiej za czasów Sołtykowicza je­
szcze przechowywały się.

W szystkie te atoli narzędzia do dokładnych i ści­
słych obserwacyi mało były przydatne. Dopiero Ty- 
cho-Brahe wydoskonalił narzędzia, odkrył i ocenił sku­
tki łamiącego się światła. Galileusz wynalazł i złożył 
teleskopy, pierwszy pokazał użycie wahających się ze­
garów, które ulepszone przez Hughensa, zrobiły czas 
prawie dotykalnym.

Kopernik jeszcze tych pomocy nie miał, ani ich nie 
znał. Narzędzia, jakich do obserwacyi używał, i które 
sam opisuje (de Revol. lib. II. 14., IY. 15.), są te sa­
me, jakich nam opisanie zostawił Ptolemeusz, z tą je- 

'szcze różnicą, źe zapewne były gorsze od alexandryj- 
skich. On sam rozumiał, źe niedokładność może do 
1(F dochodzić. Jakoż istotnie w oznaczeniu geografi- 
czne'm Frauenburga przez Kopernika, po zmierzeniu 
później szerokości tego miejsca sextansem Tychona, 
pokazała się tylko różnica 3 ' 15". Dla braku zegarów 
chybiał atoli znacznie w oznaczeniu odległości innych 
miejsc, przywodząc je do południka krakowskiego.
I tak w oznaczeniu odległości Alexandryi od Krakowa 
— według obrachunku Śniadeckiego — chybił w łuku 
5° 45", w czasie 20' 3". Podanie niesie, źe Kopernik 
sam ręką swoją narzędzia, których potrzebował, w y­
rabiał. Chlubił się Tycho, źe posiadał p a r a l l a t i c u m ,  
ręką jego z drzewa wyrobiony.

W  XVII. wieku powstało w Gdańsku pierwsze 
obserwatoryum w Polsce, opatrzone dokładniejszemi 
narzędziami. Urządził je sobie Heweliusz (1641), po­
siadający i sam wielki z browaru majątek, i zapoma- 
gany szczodrobliwością Ludwika XIV. i Jana Sobie­
skiego. Ale w r. 1679. zgorzało to wszystko. W  swo­
jej organografii (much. Coeli-pars J.) opisuje 12 główniej­
szych narzędzi astronomicznych, które posiadał, między 
temi był sextans miedziany, mający 6 stóp w promie­
niu, którym ogromną ilość odległości powymierzał. 
Flamsteed uważa (proleg. p .  100.), źe najwięcej na 15" 
w dokładności chybiał.

Ciągła w^alka akademii krakowskiej z Jezuitami 
w końcu 16go, a początku 17go wieku, była najwięcej 
na przeszkodzie dzielnemu rozwijaniu się nauk, i stąd 
zapewne ta niedbałość zaopatrzenia katedry astronomii



£§» 3 3 4  m
w  pom oce po innych krajach istniejące. Akademie je ­
zuickie w W ilnie, Poznaniu i we Lwowie, to zamyka­
ne, to otwierane, nie potrafiły  się wznieść do tego zna­
czenia, jak w Marsylii, Avenionie i Neapolu, gdzie J e ­
zuici swoje obserw atorya, w yborne narzędzia i dziel­
nych astronom ów mieli.

W  W7ilnie zastał Poczobut lunetę południkową, 
machinę parallaktyczną i zegar E llikota, jak Śniadecki 
pow iada, sprzęt dosyć ubogi i do tego rodzaju prac 
niedostateczny. Za naleganiem Poczobuta sprowadzono 
przecież sextans Kaniveta o 6ciu stopach promienia, aby 
przynajmniej długość i szerokość geograficzną W ilna 
oznaczyć. D opiero , kiedy Puzynina, kasztelanowa 
mścisławska, jak się na wstępie namieniło, znaczne na 
ten cel summy przekazała, udał się Poczobut sam do 
H olandyi i Anglii, i tam najlepsze dla swego obserwa- 
toryum  zamówił narzędzia, u sławnych podówczas w tej 
sztuce: Ramsdena, D ollonda, Grahama. W szystkie te 
narzędzia nadeszły 1770. r. do W ilna , ale źe obser- 
w atoryum  dla nich przerabiać trzeba b y ło , dopiero r.
1773. można by ło  stałe przedsięwziąć obserwacye. _
W  dwa lata później komisya edukacyjna przeznaczyła 
nadto 2000 dukatów na narzędzia. W y sian y  po nie 
do L ondynu Jędrzej Strzecki, oprócz innych drobniej­
szych, ugodził u Ramsdena, wielki 8 stóp angielsk. p ro ­
mienia mający m u r o w y  k w a d r a n s ,  południkow ą lu­
netę na fi stóp długą o troistem szkle objektowe'm
z 4ma calami otw'oru, nakoniec teleskop od 6 s tó p .__
Tym sposobem , zdaniem Śniadeckiego, uwaźalnia wi­
leńska nieoledwie tak dobrze była opatrzona, jak ox- 
fordzka. Poczobut w  liście do Śniadeckiego z dn. 25. 
Marca 1788. r. wylicza z wyraźnćm swojem zadow o­
leniem celniejsze narzędzia astronomiczne obserwato- 
ryum wileńskiego. Przytaczając kwadrans m uralny do­
daje : źe sami angielscy astronomowie, którzy  do exa- 
minowania tego instrumentu byli proszeni, pp. Aubert 
i Maskelyne, zdawali mu się zazdrościć tej doskonało­
ści i p recyzyi, którą ma w dyw izyach; źe prócz do 
skonałości i zręczności artysty, upatrywali w niej szczę­
śliwy przypadek.

Także po szkołach jezuickich pozakładane by ły  
uważalnie dla użytku młodzieży, lubo stałych obser- 
wacyj w nich nie ro b io n o , ani dla braku dokładnych 
narzędzi robić nie można było . Komisya edukacyjna 
zakupiła z gabinetu ks. Rogalińskiego w Poznaniu zna­
komitsze iustrumenta astronomiczne i matematyczne, 
i wysłała po nie Śniadeckiego 1783. r. Znajdowały się 
między niemi zegar astronomiczny le  P a u l a  i kwa­
drans C a n i v e t a  o 3 stopach prom ienia, bez szkieł 
i mikrometru. uDowiedziawszy się, mówi Śniadecki,

że ten gabinet po skasowaniu Jezuitów , był wywożony 
z Poznania do w si, o trzy  mile od Poznania leżącej, 
pojechałem tam, i w  śmieciach śpichlerza znalazłem 
szkło okowę z mikrometrem.«

O bserw atoryum  krakowskie stanęło dopiero sta­
raniem Śniadeckiego, i w  lepsze zostało opatrzone na­
rzędzia. Zbierał je skąd mógł; z królewskiego obser­
watoryum  w W arszaw ie w yprosił dla K rakow a od 
króla Stanisława Augusta, wszystkie dublety, i zda się, 
źe co było lepszego, w ybrał, między inuemi kosztowną 
lunetę. Roku 1/85. nadeszły do K rakow a zakupione 
za granicą instrumenta. S ław ny astronom Messier w li­
ście do Śniadeckiego z tego pow odu tak pisze: »Ucie- 
szony byłem , dowiadując się z listu pana o założeniu 
tego obserw atoryum , k tóre musi się przyłożyć do do­
bra i postępu wiadomości astronom icznych, a razem 
przynieść wiele zaszczytu Polsce i panu. Szczególne 
narzędzia, które już wpan posiadasz, i które są po 
większej części dobre, złączone z temi co odbierzesz, 
u tw orzy  jedno z lepszych obserw atoryów  w  Europie« 
i t. d. W e  dwa lata pote'm stanęło nowe obserw ato­
ryum  na W  esołej w  Krakowie, w  którem Śniadecki 
czynił obserwacye przez lat dziewięć aż do r. 1802.

O bserw atoryum  warszawskie, k tóre  się podniosło 
za Stanisława Augusta, i staraniem komisyi edukacyj­
nej ,  nie miało ani tak dokładnych narzędzi, co W ilno 
i K raków , ani posiadało tak celujących astronomów.

Za granicą wzięła szybki polot astronomia przez 
ustanowienie uczonych towarzystw, gdzie połączonemi 
wszystkich nauk siłami, wzmagała się każda pojedyńcza.

Najgłówniejsze i najważniejsze odkrycia w astro­
nomii pow stały w łonie akademii nauk w  Paryżu, za­
łożonej 1666. przez Ludwika XIV., i w towarzystwie 
królewskiem londyńskiem, które się zawiązało kilku la­
tami wcześniej. Tych dzielnych pom ocy nie miała astro­
nomia polska. Zawiązane z początkiem naszego stu­
lecia Tow arzystw o Przyjaciół nauk w W arszaw ie, 
w czasach dla nauk nienajpom yślniejszych, bo w cza­
sach w ojen i częstych zmian politycznych, powstało 
za późno, i trwało zbyt krótko. * ) A coby się było

*) N ie o,l rzeczy może będzie przytoczyć i przypomnieć 
reskrypt królew ski, potwierdzający Towarzystwo przyjaciół 
nauk, które położywszy sobie za cel prac swoich, utrzymanie 
narodowego języka w swojej czystości, zachowanie i rozsze­
rzenie nauK, zyskało od Najjaśniejszego Pana reskrypt naj­
przychylniejszy, w następującej osnowie: 1 J

»/i roi Jm ci P ru sk i bardzo mile p r z y ją ł dyssertacue 
i mowy, które Towarzystwo P rzyjació ł nauk w W arsza­
wie złozyło  mu p rzez swego Prezesa - 4 I b e r t r a n d e w o  
Biskupa Zenopohtanskiego, po d  datą 25. przeszłego  mie­
siąca. D aje więc poznać wspomnionemu Towarzystwu 
swoje zupełne potw ierdzenie, a będąc przeświadczony, i i  
n,e ustanie w cł.ęci zasługiwania* s i l  L  je g o  protekĆyą,
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mogło poprzednio dobrego dla nauk zrobić, to zwi­
chnęła czy niechęć, czy źle zrozumiany interes. Aka­
demia nauk w Paryżu, odbierając częste"! interesowne 
z Krakowa doniesienia naukowe, przyjęła projekt po­
dany przez p. Cousin 1785. r. utworzenia trwałej ko- 
respondencyi między akademią krakowską, a kollegium 
królewskiem. Miano wybrać trzech professorów sta­
łych w uniwersytecie krakowskim z wydziału matema- 
tyki, fizyki i literatury, podanych od samegoź uniwer­
sytetu, i ci mieli nosić tytuł professorów cudzoziem­
skich kollegium królewskiego paryzkiego ( professeurs' 
etrangers au college royal de France). Nawzajem uni­
wersytet krakowski miał mieć prawo do podobnegoź 
wyboru między akademikami paryzkimi. Uczeni ci, 
utwierdzeni dyplomami królewskiemi, mieli się z sobą 
wzajemnie znosić, i udzielać sobie w oznaczonych epo­
kach sprawozdań naukowych. Podobał się ten projekt 
akademii i królowi, ale książę prymas był innego zda­
nia, i odrzucił go, jako zawrczesny.

z ukontentowaniem zapewnia j e  o niej, i przytem  prosi 
B oga, aby j e  miał w sw ojej św iętej i godnej opiece, 

w Poznaniu, \g o  Lipca 1802. roku.
podp. P n rn L itr it  W i l h e l m ."  

Zol), odezwę Tow. P . N . w  I. Tomie Roczników  jego.
( Dokończenie nastaj>i.)

K r y t y k a .

"Borfhsbiett jur 38iffenfćf>aft ber 9 lutnr
eber

H cbergcuig » o n  @ ott ju r  © cfyiipfung  
Don f f l r c n i ź l a u ź  g e t f c .  S r e n t  o w t f f  i.

2 23<uibc. fictpjig 1840.

D wa lata  tem u, a u jrza ła  publiczność czytająca książkę 
z niemieckim napisem z a s a d y  u n i w e r s a l n e j  f i l o z o f i i ,  
przez autora polskiego nazwiska, i ucieszyło ją , że to rodak 
nie tylko z imienia ale i z duszy, wystąpi! w szranki nie­
mieckiej filozofii i potęgą a blaskiem własnych zasług w krai­
nie myśli, roznosi sławę imienia polskiego pomiędzy obcymi. 
W id ać  było, ze autor kladl w artość na rodzinie pochodzenie 
sw oje, bo wśród tytułów  zaszczycających zwykle nazwisko 
pisarza na napisie książk i, drobny tytuł doktora filozofii 
okrasił daw ną sw oją godnością byłego nauczyciela przy gi- 
muazyum Szczuczyńskiem w Polsce. U jęty dla współrodaka 
czytelnik przewróciwszy tytułow ą kartę, i przebiegając kilka 
stronnic przedmowy, z upodobaniem następujące z niej czytał 
u stępy: » C o u s i n  zgłębił filozofią niemiecką,* a nie poświęcił 
je j przeto własnego ducha, ni ducha narodu swojego. Podo­
bnie i niniejsze pismo autora nie powinno być mierzone na 
obcą ska lę , ale uważane jak o  kwiat jeg o  w łasnego usposo 
hienia, i jak o  echo filozofii, co dziś pojęcia narodu polskiego 
ożyw ia, i z pełnej piersi na zewnątrz odzywa się. Niemcy 
tak w ielostronnie uksztatceni mało dotąd znali ducha pol­
skiego, obcą dla nich zupełnie ślicznie zakw itująca literatura 
rodzima, i zaledwie zasłyszeli o M ickiewiczu, którego talent

poetyczny wyrówna] Dantemu i C erw antesow i; — nie bez 
interesu będzie zatem dla nich dzieło, w ykazujące, ja k  sie 
ich filozofia na zw ierciedle duszy cudzoziemca odb iła , k tó ry  
się potrafił utrzymać niezawisłym od je j wpływu.-

”Pod względem stylu niem ieckiego, prosi antor, by czy­
telnicy byli pobłażającymi. N iech pom ną, ze przed pięciu 
laty  jeszcze języka  ich nie um iał, że mu naw et na sen nie 
przyszło , aby kiedy w życiu swojem miał po niemiecku mó­
wić i pisać. Gdyby mu nieba były dozwoliły wydać dzieło 
niniejsze w ojczystym ję z y k u , o ileżby by lo ‘zyskalo na j a ­
sności, na mocy i powabie! W szak że  to tak wiele od do­
brego wystawienia rzeczy zależy! .Atoli kto w obcym sobie 
pisze języku, nie dosięga tych korzyści; najplomienistsze po­
łyski myśli, i najgorętsze wionienie ducha przem ijają marnie, 
bo pisarzowi braknie odpowiedniego na nie wyrazu. Jeżyk  
ojczysty je s t wdzięcznie brzm iącą harm oniką duszy, je s t to*  
dusza sama w przyrodzonym głosie swoim. Jak o  zaś niepo­
dobna mieć dwoje dusz, tak  niepodobna mieć dwa języki oj-

”Ty zaś ojczyzno moja droga — tak  kończy T rentow ski 
przedmowę sw o ją , pisaną w F re jburgu  w dzień zm artw ych­
wstania 1837. r. — ojczyzno niewypowiedzianie ukochana, ty 
ra ju  mój, nie złorzec synowi twojemu, że nie twoim pisze ję ­
zykiem! dla cicbiećbym ja  użyteczniej mógł pracować, niżeli 
dla k raju  obcego, i tak ju ż  okwitego w geniusze!

Rozrzewniony czytelnik ukocha! nieszczęśliwego rodaka, 
którego dusza tryskała  razem promieniami geniuszu i płomie­
niami tak gorącej miłości ojczyzny, i kiedy później czyta! 
w  kolumnach pisma tego, list jeg o  w' narodowem pisany narze­
czu , mile mu były te ojczyste wyrazy od ziomka z nad cieni­
stego Szwarcwałdu. Acz tam myśl nie jedna raziła przekonanie 
współkrajowców, acz zadrasla nawet serce, na dobrą to prze­
cież tlóniaczono mu stro n ę , przebaczono, przem ilczano, aby 
nie psuć harmonii uczuć, którcmi skora w ukochaniu ,.cnoty 
i rodzinnego talentu opinia publiczna, upieścila rodaka filo­
zofa wśród obcych. T ak  w zbytku rozradowanego uczucia 
przebaczy n ie je d e n  dyssouancom skrzypka, gdy na narodo­
w ą zagra nutę i w skocznych pląsach ruszą się nadobne 
krakow iaki; tak  w rozrzewnieniu nie patrzy widz na uchy­
bienia ak to ra , gdy na scenie zobaczy i usłyszy długo pożą­
daną narodow ą sztukę.

A upragnieniem  więc czekano nowych popisów autora 
przygotow ane były umysły i serca, aby je  przyjąć z oklaskiem 
radości, i skronie rodaka filozofa, jak  niegdyś rodaka poety 
uwieńczyć bluszczem zasługi. Zapowiedziane 2Scr|luii«t u- 
kazały się nareszcie. Skw apliw ie bierze je  czytelnik do reki 
wysoko brzmiący tytuł . p r z e j ś c i e  o d  R o g a  do  n a t u r y . ’ 
zachwyca nadzieją nowych wysokich pomysłów: ale gdy oko 
spuszcza niżej, i w tytułach autora widzi wymazanem dawne 
godło uauczycielstwa jeg o  w Szczuczynie w  Polsce, faiemne 
jak ieś przem klo go w rażenie, ja k  lękliw e przecziicic nie­
szczęścia w  chwilach radości. Czyta pierwsze karty  przed­
mowy i wypada mu książka z ręk i; osłupienie, zaduma, a po­
tem cos naksztalt pogardy liaprzemian go zajmuje. Oczu 
swoim uie wierzy, podnosi odrzuconą książkę, czyta po raz 
drugi, praw da, najszkaradniejsza apostazya, bo przenarodo- 
wienie s ię , ogłoszone śmiałem czołem w oczy światu, swoim 
na ohydę, obcym na zgorszenie. Toż kraj nasz nie tylko 
w polityce, w nauce interesu, ale i w filozofii, nauce praw dy 
liczyc ma przeniewierców ? —

..Już to po raz trzeci — są słowa p. Trcntow skiego — 
występuje autor tego dzieła, przed niem iecką publicznością, 
z pracą sw oją umysłową. Dziś atoli w ystępuje przed nią 
z całkiem nowenn uczuciami, i r o z p r z e s t r z e n i o n e  serce 
gwałtów nem bije tę tnem , bo dziś i on także w moc otrzy­
manego indygcnatu należy do Niemców !..

Zaszczytnćm zaprawdę być może dla naszego autora o- 
trzymane prawo oby watclstw a pod rządem Badeóskim , dla 
tego , że mu je  dla osobistych je g o  zasług i zdatności przy­
znano ; zaszczytne i to , że w moc tego obywatelstwa wolno 
mu w ykładać filozofią przy uniwersytecie w F re jbnrgu  i 
polakowi niemieckie oświecone narody ponczać; — a le ’ta
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radość z doznanego zaszczytu nabyta, k tó rą  roztw orzyło się, 
i silniejszem uczuciem bić poczęło serce autora, nie powinna 
była iść w parze z radością dostąpieuia nowej ojczyzny, 
skoroby wierzyć trzeba uręczeniom je g o , ż o sw oją w łasną 
tak niewypowiedzianie ukochał. Sm utek, który z tej strony 
pierś jego  zapełnia, jeże li praw dziw y,nie udany, choćbyś ją  
najbardziej r o z t w o r z y ł ,  nic da m iejsca radości, w ynikłej 
z nabytku m ateryalnego wśród obcych dobra, ale i owszem 
przez samo porów nanie nieszczęścia własnego ze szczęściem 
postronnem, rość będzie i wypełniać żalem wszystkie komór­
ki uczuć serca patryotycznego.

-Znalazłem  nową ojczyznę — a ja k ą  jeszcze o jczyznę!- 
T u  następuje opisanie złotych czasów k ra ju  Uadeńskiego. 
N ie  zostawia nas zatem autor w niepew ności, zkąd mu tak 
urosło  se rce , bo w m iejsce utraconej ojczyzny znalazł 
in n ą , obfitującą we wszystkie dobra m ateryalne i tow arzy­
skie. N ie m a, pow iada, na całym św ięcie , tylko jedne 
N iem cy , a w  Niemczecli tylko jedno błogosław ione Baden. 
N ie  będziemy się upierali z autorem o ziemię obiecaną, 
w  której znalazł urzeczywiszczone w szystkie ideały szczę­
śliwości ludzkiej. M ożna mieć dla obcej ziemi upodoba­
n ie , wdzięczność, przywiązanie naw et, ale miłości ojczy­
zny mieć nie m ożna, ino dla kroju w łasnego, którego skibą 
jesteśm y. N iech autor do swoich w yobrażeń i uczuć swoich 
zastosuje, jeże li może, co powiedział C icero : cari sunt paren- 
tes, cari liberi, propinqui, fam iliares, sed omnes omnium cavi­
tates patria una complexa est.

Lecz  autor krok dalej jeszcze postąpił. On wynarodo­
wił siebie i potomstwo sw oje , i to wynarodowienie jako  
zasługę oświeconym ludom niemieckim ogłasza. Jak o  mąż 
m ałow ierny, który zaledwie żonę w g rób  złożył, co go 
całym ogniem miłości kochała , innej kobiecie, że szczę­
śliwsza i bogatsza zalecając s ię , w szystkie pamiątki p ier­
wszych ślubów zatraca, tak i nasz au to r , mimo najuro­
czystszej p ro testacy i, nowemu swojemu E ldorado schlebiać 
zdaje się. N ie tylko kraj — powiada — ale tysiąc innych 
najświętszych węzłów potężną siłą  do nowej ojczyzny go 
w iąże, bo i żonę ma niemkę, i dziecku jeg o  języ k  niemiecki 
je s t językiem  ojczystym. Niemczyzna stała się jeg o  istotą, 
pisze t y l k o  po niem iecku, po niemiecku myśli n a  j a w i e  
i w e  ś n i e .  Niemcy są braćm i je g o , a on ich bratem (str. 
IX . i X .). — Gdyby ktoś na  ten sposób u rąga ł się z poje­
dynczej ukochanej sobie osoby, która nie widzi ani uniesień 
radości w oczach kochanka, gdy się do nowego przedmiotu 
przysiada; ani słyszy pochlebstw i przysiąg je j kosztem 
nowej miłości składanych; byłby to zwyczajny tryb zmien­
ności ludzkiej, który uchodzi bezkarnie. A le godziż się, bez 
ściągnicnia na siebie największej moralnej odpowiedzialności, 
wypraw iać w śród obcych podobne publiczne urągow isko 
z matki narodu.

K iedy tak przed germańskim narodem nabluźnił w spół­
rodakom i polskości, obraca mowę do d a w n y c h  (tak  ich 
sam nazywa) braci sw oich , i w konsekwencyi te g o , co po­
wiedział , żc nietylko mówi i p isze , ale na jaw ie i we śnie 
myśli po n iem iecku, w takimże języku do nich przem aw ia: 
-N ieuw ażajcie mojego stosunku do N iem iec, jako  bezbożne 
od was odszczcpicństwo. Równie ja  dumny z tego, że jestem  
Polakiem , ja k  żc teraz do Niemiec należę. Musiałem mieć 
inną ojczyznę, bo serce moje bez miłości ostać się niemoglo.- 
— Czem autor owę sw oją dumę rodow ą znamionuje, po tern, 
cośmy od niego słyszeli, trudno odgadnąć; trudno tćż niepo- 
w iedzieć, że się odszczcpil, choć to z pragnienia miłości 
uczynił. Odwoływanie się je g o , tu owdzie, do dawnego ro ­
du sw ojego, w ydaje się chyba, ja k  owo gliniane naczynie, 
stawiane w śród sreber i złota na stole A gatoklesa, tyrana 
Sycylii, ażeby mu dawne przypominało rzem iosło; nic pił

z niego, ani go używał, ani też dla tego myślał do dawnego 
w rócić zatrudnienia, Jeże li mowa o jczysta , według słów p. 
Trentow skiego, je s t głosow ą duszą człowieka, język  ojczysty 
nie jes tże  żywotnim głosem duszy narodu? Jak aż  zatem bę­
dzie polskość naszego autora, gdy ani w yraz polski na ustach, 
ni myśl polska w g ło w ie , ni sen naw et polski w rozm arzo­
nej duszy nie postanie 1

C ałą tą  spraw ą niechlubny na siebie autor ściągnął po­
zó r, jakoby  w ziął sobie za godło owo kosmopolityczne ubi 
bene ibi patria. Bo choć mu się serce kra ja ło  na w yrzu­
ty , i na zachęcenia w spółrodaków , którzyby radzi w nim 
narodow ego pisarza u jrze li, to przecież przem ogły nadzieje 
w' Niemczech spodziewane, i Niemcom, nowej ojczyźnie swo­
je j , postanowił służyć dusza i ciałem ; po polsku zaś dopiero 
wtenczas pisać obiecał, gdy j e m u  s a m e m u  w kryształo­
wych nurtach W is ły  pogodniejsze niebo zabłyśnie (zobacz 
przedni, str. X II.)

K ończy autor tę niepotrzebną, bo całkiem chybiającą ce­
lu ,  do Polaków  apostrofę, dyplomatycznym w ywodem , jak o  
można być razem Niemcem i Polakiem . N ie chcemy tej sztuki 
uczyć n ikogo , autorowi tylko przypominamy w  odpowiedzi, 
jego  własne w yrazy z przedmowy pierwszego d z ie ła : »jako 
zaś niepodobna mieć dwoje dusz, tak  niepodobna mieć dwa 
języ k i ojczyste- — skąd naturalny w niosek, że tern większe 
niepodobieństwo, dwie razem mieć ojczyzny.

D odajmy w końcu, że jeżeliśm y przedmowę au to ra , tak  
ja k  nam się p rzedstaw ia, surowym wyrazem obrażonego na­
rodow ego uczucia naganili, nie chcieliśmy ubliżyć ani talentow i 
pisarza, który  cenim y, ani narodowi niem ieckiemu, którego 
oświatę i tow arzyskie cnoty wysoko poważamy. Rozumiemy 
w ogó lności, i bodajbyśmy się w tern rozumieniu nie mylili, 
że autor więcej pow iedział, niż serce czuło , gorzej się w y­
raz ił, niż m yśla ł, i że dziś może ża łu je , co w  pierwszem 
uniesieniu życzliwości dla gościnnego kraju , z ujm ą godności 
swojej i narodu napisał.

(D a lszy  ciąg nastąpi. J
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